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Z powodu świąt Bożego Narodzenia Dziennik pojutrze nie wyjdzie.
Poznań, 22 grudnia. Powitaliśmy dzisiaj w murach . 

Poznania przybywających z więzienia berlińskiego rodaków | 
naszych. Spodziewaliśmy się szczegółowej dziś o przebiegu 
wczorajszego posiedzenia sądu stanu relacyi, tymczasem na­
dzieja nas zawiodła. Pociąg berliński zamiast przybyć rano do 
Poznania, stanął dopiero około 11, a gdy w południe przynie­
siono nam pocztę berlińską, listu z relacyą nie było. Szcze­
góły więc dopiero po świętach podać możemy, a tymczasem 
powtarzamy telegram wczoraj po rozdaniu Dziennika naszego 
odebrany, któryśmy w miejscu osobnemi rozesłali dodatkami. 
Telegram ten brzmi:

Berlin, 23 grudnia. Wedle ogłoszonych dzisiaj w sprawie 
rodaków naszych wyroków sądu startu większa część obżało- 
wanych została uwolnioną, resztę skazano na mocy § 66 kode­
ksu karnego o czyny przygotowawcze do zbrodni stanu z przy­
jęciem okoliczności łagodzących.

Żadnego z obecnych nie skazano ani na śmierć, ani na 
więzienie w zuchthauzie. Przeciw niektórym zastrzeżono wy­
toczenie nowćj skargi.

Nieobecnych hr. Działyńskiego, Guttrego, Wolniewicza, 
Skoraszewskiego, Edmunda Taczanowskiego, Władysława Za­
krzewskiego, ks. Radeckiego, Lutomskiego, Zygmunta Jara- 
czewskiego, Seyfrieda i Łukaszewskiego, skazano zaocznie na 
śmierć stósownie do wniosku prokuratoryi.

Na rok więzienia w fortecy skazano: Żórawskiego, Na­
poleona Mańkowskiego, księcia Romana Czartoryskiego, Wa­
cława Koszutskiego, Stanisława Sczanieckiego, Kurnatow­
skiego, Mielęckiego, Hulewicza, Śmitkowskiego Leona, Zabło­
ckiego Erazma, Bolesława Moszczeńskiego, Mittelstaedta, dra 
Martwella, Natalisa Sulerzyckiego, Kalkszteina, pułkownika 
Callier, hr. Chotomskiego, Kętrzyńskiego i dra Kaźmierza 
Szulca.

Na 15 miesięczne więzienie w fortecy skazano: probosz­
czów ks. Jaróchowskiego i ks. Rymarkiewicza.

Na l’/2roku więzienia w fortecy skazano: Rustejkę ¡Teo­
dora Jackowskiego.

Na 2 lata więzienia w fortecy skazano: Kosińskiego i dra 
Niegolewskiego. . .

Uznano jako dostatecznie uniewinnionych i dla tego za­
niechano przedw nim postępowania in contumaciam pp.: Za­
czyńskiego, Sikorskiego, Swinarskiego i hr. Wiktora Szółdr- 
skiego.

Nowy termin do rozpraw publicznych wyznaczą pp. Arnd­
towi, Bolesławowi Bronikowskiemu, Tadeuszowi Janczew­
skiemu, Oppenowi, Różyckiemu i Królikowskiemu.

Prócz tego skazano na 1 rok więzienia Kcścielskiego i Se­
rafina Ulatowskiego. ... ,,. ,

Na wniosek obrony wypuszczono z więzienia wszystkich 
skazanych obżałowanych, wyjąwszy Rustejkę i dra Martwella, 
z powodu że są cudzoziemcami.

Budowniczy Kleiss w Kwidzynie mianowany królewskim budo­
wniczym powiatowym w Kamieniu.

X Berlin, 23 grudnia. Dziś o godzinie 11 z rana odczy­
tano rodakom naszym w Hausvoigtei wyroki. Nie donoszę 
wam treści ich, bo ją znacie zapewne z telegramów, szczegóły 
prześle wam zapewne kto inny. Powiem tylko iż wszystkich, 
nawet skazanych, wypuszczono natychmiast na WDiosek obrony 
z więzienia, i święta zapewne przepędzą na łonie rodzin, od­
dychając znowu powietrzem rodzinnćm po długim więzieniu. 
Dwóch tylko, Rustejkę i Martwella, sąd niechciał wypuścić, 
pomimo kaucyi za nich ofiarowanćj. L . , .

W Ostsee Ztg. czytam, jakoby w Wystruciu dnia 
16 bm miała policya odkryć jakoby komitet jakiś, który miał 
niby kierować jakiemiś ruchami w Augustowskim, zabrać ja­
kieś papiery i dwie osoby, i rozumie się także pieniądze. Czas 
pokaże, co w tćm wszystkićm jest prawdy.

A Z Górnego Szląska, w grudniu. Na tym Górnym Silą- 
8ku, lud ubiorem, językiem, religią, przypomina lud wielko­
polski lub mazowiecki, choć tradycyi niewiele zachował a i te 
są zwichnione. Gospodarstwa są tu tak jak i w Księstwie roz­
maite: postępowe, racyonalnie prowadzone, ale też i bardzo 
liche zobaczyć można jakkolwiek liczne pokłady wapna i nad­
zwyczaj, w porównaniu do Księstwa, tani robotnik, podniesie­
nie kultury znacznie ułatwiają.

Stan istniejącej w Prószkowie pod Opolem od lat 18 aka­
demii rolniczej pod przewodnictwem znanego w świecie gospo­
darza dyrektora Settegasta, od roku do roku się' wzmaga. 
Z uczęszczających 100 akademików jest 20 jest Polaków i je­
den Węgier. Zapewniać niepotrzebuję, że Polacy pamiętają, 
iż celem ich jest jak najwięcćj za granicą uzbierać gospodar­
czych wiadomości, ażeby w kraju rolnictwo, jako najważniej­
szą gałąź naszego przemysłu podnosić, a tćm samem źródło 
bogactwa narodowego zasilać.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Wdrssawa, 21 grudnia. Dz. Wars z. ogłasza dziś trzy 

nowe ukazy carskie z 13 bm. Pierwszy zwalnia dotychczaso­
wego dyrektora komisy i rządowćj przychodów i skarbu, Ba- 
gmewskiego od, tych obowiązków, pozostawiając go człon­

kiem stałym rady stanu; drugi mianuje w jego miejsce Mo­
skala Koszelewa, członka komitetu urządzającego dyre­
ktorem komisyi skarbu. Trzeci ukaz do rady administracyj­
ni) Królestwa Polskiego brzmi jak następuje:

Z powodu zwiększenia wydatków miasta Warszawy na 
niezbędne (?) potrzeby i utrzymanie zarządu miejskiego, uzna­
wszy koniecznćm przedłużyć na rok 1865 pobór w mieście 
Warszawie opłat klasycżnćj i rzeziowćj, na przedstawienie 
rady administracyjnej Królestwa, rozkazujemy:

Art. 1. Opłaty klasyczna i od mięsa rzeziową zwana, 
ukazami z daty 15 (27) maja 1833 r., na rzecz kasy miasta 
Warszawy czasowo ustanowione, z ukazami Naszerni z dnia 
29 października (10 listopada) 1857 r. i z dnia 3 (15) grudnia 
1863 r. przedłużone, utrzymać na dotychczasowych zasadach, 
na rok jeden 1865.

Art. 2. Wykonanie niniejszego ukazu Naszego, który 
w Dzienniku Praw ma być zamieszczony, radzie administra­
cyjnej Królestwa polecamy. (Podpisano rosyjskimi głoskami) 
Aleksander, przez cesarza i króla minister sekretarz stanu 
(podp.) W. Płatonow.

— W Lodzi ma być założony instytut politechniczny, i tak 
zwane gimnazyum żeńskie. Na propozycją dyrektora w okręgu 
naukowym łódzkim, niejakiegoś p. Berga, złożyli na ten cel 
mieszkańcy 75,000 rs. składek.

— Piszą do Gaz. War. z okolic Białocerkwi: Kolćj że­
lazna z Odessy do Bałty ukończona; wagony wożą towary 
i rozmaity materyał z Odessy, ale dotąd na całćj linii nie ma 
jeszcze ani jednćj stacyi. Budowaną jest teras nowa kolćj na 
linii z Bałty do Kijowa, ale pomija znaczniejsze miasta jak 
Umań, Lipowiec, Białocerkiew. Z Bałty pójdzie kolćj do 
Kremenczugu, bo żegluga na Dnieprze dotąd tylko jest mo- 
żebną.

-j- Z Królestwa, 20 grudnia W calćj Europie nic podo­
bnego, nieludzkiego niepraktykuje się, co cierpi biedny oby­
watel w Królestwie. Wszystkie spółeczne prawa i domowe 
swobody stały się szyderstwem władz policyjnych niby kraj po 
rosyjsku urządzających. Wszystkie tych władz umizgi i po­
chlebstwa skierowane są na korzyść z winy rządu ciemnego 
włościanina, z którego dogodne dk swoich celów pragnie mieć 
narzędzie. Obywatel nie wie gdzie i jaką drogą szukać spra­
wiedliwości w ucisku praw własności za nic uważanych. Skargi 
jego do naczelników wojennych, do komisyi włościańskich, do 
wszechwładnego komitetu urządzającego dziś najwyższćj wła­
dzy, są głosem wołającego na puszczy: ani sprawdzenia ich, 

.ani wymiaru sprawiedliwości, ani nawet żadnćj odpowiedzi 
władze te nie dają, a szydzą ze skarżących. Reforma włościan 
przez obywateli od dawna pożądana nie mogła wcześnićj pod 
rządem rosyjskim być dokonaną, dopiero po zaprowadzeniu 
jćj w Rosyi z kolei przyszła w Królestwie, ale połączona ze 
zemstą za powstanie, wywieraną z całą siłą na ziemskim wła­
ścicielu, którego pozbawiono wszelkich stałych dochodów. 
Wprawdzie powinności włościańskie zniesione mają być inde- 
mnizowane w części skonfiskowanymi dochodami z prowincyi, 
w części podniesioną opłatą znacznie od wiadra okowity, 
w części z podwyższonćj Geny papieru stemplowego i z docho­
dów gruntowych z morgi ustanowić się mających,, lecz nie wy­
nagrodzi to ubytku i straty. Gdzież szukać sprawiedliwości? 
wszystko milczeć musi pod wpływem obawy terroryzującego 
stanu wojennego. Dziedzice nie mają żadnego organu repre­
zentacyjnego lub drukowego, w którymby swój ucisk, swoje 
straty wypowiedzieć mogli. Znany słynny Dziennik Po­
wszechny teraz Warszawski, pluje w oczy szlachcie fał­
szywymi, kłamliwymi opisami jakoby jćj feodalizmu należą­
cego do średniowiecznćj epoki, pomijając despotyzm i feoda- 
lizm szlachty rosyjskićj świeżo powstrzymanćj przez reformę 
włościan w Rosyi, poddanych jakich w Polsce w bieżącym 
wieku nie było. Dziennik ten wszystko, co mu tylko nie po­
doba się z poprzednićj epoki rządu cesarskiego w Królestwie 
zwała na szlachtę i urzędników, niepomny że od r. 1815 ciż 
sami monarchowie według własnćj polityki zarządzali tćm nie- 
śzczęśliwćm Królestwem Polskićm, niepomny, że jeżeli były 
zarzuty na administracją przed ukazami 2 marca rb. spadają 
one na rząd cesarski ówczesny. Rzecz niepojęta, że teraźniej­
szy komitet urządzający wszechwładny, który ma do rozpo­
rządzania Dziennik Warszawski nie pojmuje tego, co 
wszyscy pojmują, iż miotane na kraj obelgi i wyrzuty nie ob­
ciążają ani mieszkańca ani urzędnika jakićjbądź klasy, lecz 
jedynie ciążą na władzy rządzącćj krajem.

Większych właścicieli ziemskich rosyjski rząd wyzuwa 
przez komitet urządzający i komisye włościańskie z praw wła­
sności, dlatego jedynie, aby sobie kosztem jednćj intelligent- 
nćj warstwy kupić drugą liczniejszą włościańską z winy rządu 
dla zaniedbanego wychowania, ciemną, instynktem tylko rzą- 

| dzącą się. Na tćj tćż warstwie chce sobie rząd rosyjski zape- 
| wnić potęgę i trwałość panowania absolutnego. Trudno atoli 
1 wierzyć, aby te zabiegi i umizgi zmieniły polską naturę wło­

ścian, którzy zbierając z radością chwilowe owoce im podane, 
żywią przecież wewnętrzny wstręt, który przy sposobności się 
objawia. Włościanin rozumie bardzo dobrze że to, co mu dają 
owe komisye, nie jest własnością rządu, lecz dawnego jego 

i dziedzica. Zwodzi przeto sam siebie rząd, jeżeli buduje re- 
; formę społeczności polskićj w polepszeniu jedynie materyał-

nego bytu jednćj klasy ludzi, a krzywdzi drugą tj. ooywaten
których interesem i życzeniem było oddawna reformę tę 
w sposób sprawiedliwy bez nadwerężenia własności obećj do­
konać i takową tćż z miłością bratnią byliby dokonali, gdyby 
rządowi polityka dotycząca kwesfcyi włościan rosyjskich we 
stawała na przeszkodzie. Komisye włościańskie głównie z ro­
syjskich wojskowych oficerów złożone, dają na każdym kroku 
uczuć dziedzicom swoją pogardę; lekce ważą wszystkie ich 
prawa pisane, dokumenta i samym sobie tylko wierzą. Ugaje 
i pastwiska leśne przyznali bez żadnych legalnych tytułów 
włościanom, przez co systematycznie zaprowadzone gospodar­
stwa leśne, któremi przed powstaniem rząd tak energicznie 
się zajmował, wystawili na zniszczenie. Prawda, że niedawno 
namiestnik w Królestwie wydał okólnik, tyczący się ochrony 
lasów, zagajników, ale ten okólnik nie doszedł jeszcze do wój­
tów gmin. Zapewne ogłoszą go dopiero po zimie, po zwięk­
szeniu się szkód, bo cofnienie dziś owych ugajów i pastwisk 
leśnych bez tytułu włościinom przez komisye włościańskie na­
danych, mogłoby zmniejszyć spodziewaną wdzięczność i przy­
wiązanie włościan do rządu.

Kraj jest cichym, spokojnym i wyczekującym zmiany 
anormalnego swego bytu. Rząd jest o tćm przekonany a je­
dnak komisye włościańskie, komisarze rewirowi i wojenni na­
czelnicy jeżdżą z konwojem z rewolwerami do wsi, które mają 
urządzać i stawają się postrachem dla dziedziców, od których 
jak od zapowietrzonych stronią; włościanie zaś oswojeni już 
z temi zbrojne mi władzami urządzającemi pytają jedni dru­
gich: „kogo oni się boją?“ . .

Całym aparatem urządzenia kraju i włościan kieruje se­
kretarz stanu, senator Milutyn, człowiek, którego zdolności 
polityczne w równowadze są z przewrotnością pojęć społecz­
nych i potrzeb ludzkości. Dzieło jego, jeżeli nie będzie oparte 
na równowadze swobód wszystkich stanów, jeżeli dzisiejsze 
prześladowanie obywateli, księży, przeciągnie się dalćj i okaże 
się częścią jego polityki —, człowiek ten nawarzy dla Rosyi 
biedy i zamętu, z którego wyjście wywoła nowe zamięszanie

ROSYA.
Petersburg, 20 grudnia. Inwalid Rosyjski ogłasza: 

Podług konfirmacyi głównodowodzącego wojskami warszaw­
skiego okręgu wojennego: sztabskapitan 19 brygady artyleryi 
Dąbrowski, za utworzenie podczas pobytu w Petersburgu 
towarzystwa tajnego, w celu pomagania przysposobieniu po­
wstania w zachodnich guberniach Rosyi, występne stosunki 
z członkami stronnictwa buntowniczego w Królestwie Polskićm 
i udział w przygotowawczych działaniach tego stronnictwa, 
pozbawionym zostaje stopni, szlachectwa, medalów na pa­
miątkę wojny 1853—1856 r., orderu ś. Stanisława klasy 3ćj, 
wszystkich praw stanu i zesłanym do robót ciężkich w kopal­
niach na lat 15: majątek zaś jego, tak rodowy jak i nabyty, 
ma być na skarb skonfiskowany.

Tenże Inwalida rosyjski ogłasza dalćj:
Oddani z szczególnego rozkazu Najwyższego pod sąd wo­

jenny na zasadzie praw kryminalnych polowych cyganie obwodu 
bessarabskiego: Mikołaj Tontoraj, Bazyli Znagowan, Isrdaki 
Tontoraj, Jerzy Znagowan i Teodor Kreczun, podług własnego 
zeznania zgodnego z popełnionym czynem, okazalisię winnymi 
rozmyślnego napadu rozbójniczego dla ograbienia przejeżdża­
jących drogą pomiędzy Kisziniewiem i Bielcami, na żonę kar 
pitana skulaóskićj brygady straży pogranicznćj Kazakowskiego, 
Maryą, jćj służącą Annę Wachmistrow, i woźnicę strażnika 
szeregowca Storożenko, połączonego z zabójstwem ostatniego 
i zamiarem zabicia również Kazakowskićj i Wachmistrowćj, 
które chociaż pozostały przy życiu, ale to nastąpiło jedynie 
mimo woli rozbójników, gdyż ci, zadawszy i wspomnionym ko­
bietom okropne rany, porzucili je w lesie w stanie prawie mar­
twym, w przekonaniu, że są także zabite. Za te przekrocze­
nia, w ścislćm zachowaniu się do art. 631 i 632 ks. I kodeksu 
wojenno kryminalnego i zgodnie z wyrokiem sądu wojennego, 
oraz konfirmacyą: potnieniem cyganie w liczbie pięciu ska­
zani zostali na karę śmierci przez rozstrzelanie. Wyrok ten 
został wykonany dnia 2 (14) listopada w Kisziniewie na Ska- 
kowćm polu.

GALICYA.
* Lwów, 20 grudnia. Tych dni przybył do Lwowa wyrok 

wyższego sądu w sprawie prasowćj przeciwko Dziennikowi 
Polskiemu, który przed dwoma laty wychodził we Lwowie. 
Redaktor odpowiedzialny p. Abancourt, skazany w pierwszćj 
instancyi na dwa lata, teraz skazany na cztery lata; autor ar­
tykułu inkryminowanego p. Rewakowicz, z 3 miesięcy ma 
podwyższony wyrok na 3 lata ciężkiego więzienia.

FRANCYA.
Paryż, 20 grudnia. Powstanie w Algieryi, jak urzę­

dowe twierdzą źródła, jest prawie zupełnie uśmierzonćm. Nie 
podajemy tu szczegółów utarczek drobnych wojsk francuskich 

' z rokoszanami, znajdziecie je bowiem w każdym dzienniku 
urzędowym, powtórzone a czerpane z jednćj skarbnicy, a mia- 

1 nowicie z raportów władz wojskowych; czego jednak te same 
! dzienniki nie uważają za potrzebne podawać, to stan adtnini- 
! stracyi tego kraju, mianowicie na kresach, który był rzeczywi- 
i stym powodem rokoszu, to rywa^zacyi nigdy nie ustającej



colna dostateczną dawał rękojmią, że potrafi wypowiedziany ; 
program doprowadzić do skutku, tćm bardzićj że w pracach i 
tych poparcie większości będzie miał za sobą. Dzienniki an- ' 
gielskie p <dają, iż deputacya rzemieślnicza miasta Londynu, 
udała się do p. Adamsa, ministra uinocowauego Stanów Zje­
dnoczonych celem wręczenia mu adresu pozdrowienia Abra­
hama Lincolna, jako prezydenta wybranego ponownie wolą 
ludu powolauego do urzeczywistnienia olbrzymićj reformy, j 
zniesienia niewolnictwa, która zmienić musi warunki bytu spo- i 
leczeństwa amerykańskiego. P. G. Murphy, przemawiający 
ludności rzemieślniczćj Anglii całćj, wyraził myśl, że wybór 
ponowny Lincolna jest aktem dojrzałości polityczućj ludności 
amerykańskićj i jednym dowodem więcćj, że liberalne instytu­
cje skoro wejdą w krew narodu, przy najnieprzychylniejszych 
nawet obwarowaniach, zawsze zbawienne wydać muszą owoce. 
Agencya Haves widocznie z zamiarem przekształca wiadomo­
ści z placu beju amerykańskiego przychodzące. Przed parą 
dniami podała wiadomość jenerała północnego Schofield przy : 
Franklinie w Tennessee, tymczasem dzienn ki Nowego Jorku ; 
podają szczegółowy opis batalii, z którego się pokazuje zupeł- i 
nie co innego. Bój się rozpoczął po południu 30 listopada 
i trwał do godziny 10 wieczorem. Północni zostali panami 
placu i mieli nieco więcćj 1000 zabitych. Południowi zaśstra- ! 
ciii około 7000 w ranionych i zabitych i 1200 jeńca, w liczbie 
których 1 jenerał i kilku wyższych oficerów.

władz wojsk wych i cywilnych, jakoż dążenia pierwszych do 
supremacji itp. Obecnie wprowadzony zarząd czysto woj­
skowy zapewne przetnie tę walkę domową bez krwi rozlewu, 
ale czy zarząd kraju, pomyślność kolonii zyska co na tćm, tru­
dno przewidzieć. To tylko pewna, że Francuzi ze swym syste- 
matem central zacyjno guwernamentalnym nie mają zdolności 
koloni zacyjnych. History a tego dowiodła.

uitor czasami kładzie może dla rozmaitości cza­
peczkę frygijską na skronie, z czćm mu nie zupełnie do twa­
rzy. Dzieje się to zwykle w kwestyach nierokujących wiel­
kiego niebezpieczeństwa, jak to miało na przykład miejsce dzi­
siaj. Podczas kiedy niemal codziennie sypią się jak z rogu j 
obfitości ostrzeżenia i zawieszenia dzienników krajowych, Mo- , 
ni tor wczorajszy podaje toast następujący, wzniesiony na 1 
cześć wolności druku przez lorda Palmerstona na bankiecie , 
stowarzyszenia rolniczego:

„Zaproponuję wam, Panowie, toast ostatni, a gdy wam 
powiem nazwę jego, jestem najmocnićj przekonany, że w tym 
jednym wyrazie tyle znajdziecie myśli zamkniętych, ile ich ję- ‘ 
zyk nasz wysłowić jest w stanie. Ten toast, Panowie, na cześć > 
Wolności druku wznoszę. Niech mi wolno będzie dodać, że my : 
jako obywatele narodu mającego szczęście żyć w kroju wolnym 
i konstytucyjnym, że prasa jest rzeczywistą podstawą wolności 
cywilnej i relig/jnćj. Bez wolności prasy wszelka inna wolność i 
jest mrzonką, urojeniem. Z wolnością prasy nie masz niebez­
pieczeństwa: wolność publiczna zaginąć nie może. Mamy | 
prawo przyznać sobie co do wolności druku w Anglii, że zręcz- ! 
ność jćj kierownictwa i wzniosłe zasady, w których obronie 
występuje, obudzają uwielbienie świata całego. Prasa angiel­
ska cześć krajowi przynosi: je tem przekonany, że wszyscy tu i 
obecni połączą się ze mną, by wznieść ten toast: Cześć prasie 
wolnćj 1“

Podług depesz telegraficznych pojutrze ma nastąpić 
otwarcie kortezów hiszpańskich, trzeba więc przypuszczać, że 
ministeryum musiało się porozumieć z królową pod względem 
mowy tronowćj, dowiemy się nareszcie ja^ićj się poi tyki trzy­
mać zamierza rząd hiszpański w kwestyi ekspedycji do San 
Domingo. Kryzys ministeryalna i powrót Narvaeza do rządów 
daje ministerstwu przewagę, którćj zapewne użyć potrafi, ażeby 
tę tak drażliwą a niebezpieczną dla interesów kraju kwestyą, 
rozciąć ostatecznie. Wahanie i ustępstwa w tym względzie 
byłyby niedarowaną słabością. Koniecznóm jest pierwój po­
myśleć o p (dźwignięciu finansów i przemysłu w kraju, zape­
wnić środki istnienia wewnątrz, a późnićj już chyba myślić 
o zbieraniu niepewnych za Oceanem wawrzynów. Nowa po­
życzka jest konieczną, powiadają nawet, że już została za­
wartą, a bez względu na to rząd jest zmuszonym używać śro­
dków prawie rozpaczliwych dla wydostania pieniędzy. Podnie­
siono aż do 8% spłatę do kasy pożyczkowej, na termin ośmio­
miesięczny. Kasy rządowe zaledwie posiadają tyle gotówki 
by sti/wić czoło wydatkom za grudzień i zji połowę stycznia 
roku przyszłego wpływu są nie pewne, czas przeto do wskrze- 
szania monarchii Karola V zdaje się być niezupełnie wła­
ściwym.

=fc Paryż, 21 grudnia. Bez względu na mnóstwo domy­
słów i a. iysułów przepowiadających w dziennikach madryckich 
zamieszczanych od dni kilku, trudno przewidzieć jaką postawę 
zachowa ministeryum Narvaeza w obec Kortezów. Corres- 
pondencia podaje następującą wersją, postawienia kwestyi 
San Domingo: jakoby ministeryum wynalazło sposób pogodze­
nia życzeń monarchini, dbałej o świetność sławy naro- 
d o .' ó j, z programem przez rzeczywiste potrzeby kraju wy- 
wołanj n. Nie pojmujemy, jaki to mezzo-termiue wynaleziono. 
M nisterstwo żądało opuszczenia San Domingo, królowa oparła 
się temu ; pośredniego wyjścia z tćj zawitej sytuacyi być nie 
me może, trzeba albo prowadź ć wojnę, albo jćj nieprowadz ć, 
a niepodobnćm jest jednocześnie zostać i opuścić San D - | 
mingo. Podług depeszy telegrafie nych, pr jekt mowy trono- | 
wój przez ministeryum królowćj do zatwierdzenia przedsta­
wiony, zawiera wypowiedzenie, że Hiszpania zaniecha tćj wojny 
ro/.piczętćj w imię próżności, a prowadzonćj tylko przez upór.
J żeli tik jest rzeczywiście, decyzya Narvaeza, w opieraniu się 
woli królowćj, w kraju tsk silnie przejętym ideami mouarchi- 
cznemi, występowanie przeciw woli koronowanćj jest aktem 
wielkićj odwagi cywilnćj; tćm bardzićj, że środek ratunku 
przez ministeryum proponowany, chociaż oparty na zdrowćm ! 
pojmowaniu rzeczy, popularnym być niemoże, obraża bowiem 
dumę narodową.

Kred Wiktor Emanuel podpisał wczoraj dekret, pozbawia­
jący praw do stanu przy wiązanych dwóch profesorów i trzyna- 
studoktorów uniwersytetu wB monii, za odmówienie przysięgi. 
Środek podobnćj surowości chr-ciaż słuszny w zasadzie, w za- 
stósowaniu jednak więcćj krzywdy, niż pożytku przynieść nr że. 
Mężowie nauki, profesorowie uniwersytetu, me są ludźmi fak- 
cyi politycznych, są to spokojni pracownicy na niwie naukowćj 
do którćj uprawiauia z pożytkiem dla kraju i ludzkości, nie 
tyle potrzeba wierności, ile pracy i światła.

Dotvchcza3 śp. Mmquard me ma jeszcze zastępcy, nikt 
się dziwić niemoże tćj zwłoce w wyborze, n,ej tak bowiem 
jest łatwćm znaleść powiernika poufnego prac swoich równie 
oddanego i wiernego. Z pewni>ją żętym szczęśliwym ma być 
p. Conti, jako sz f gabinetu cesarskiego; poufnym zaś sekre­
tarzem przy osobie cesarza ma być p. Peti i, synowiec senatora. 
P. Conti, obecnie radzca stanu, urodził się w Ajaccio r. 1812. 
Po rewolucyi lutów ćj był naprzetniany prokuratorem jeneral- 
nym ■ Bestia i deputowanjm.

Victor Hugo ukończył romans czterotomowy podtytu­
łem; „Dziewiędziesiąty trzeci.“ Wydawca, który nabył prawo 
wydania, miał jakoby za me zapłacić 400 000 fr.

Na pierwszćm posiedzeniu kongresu w Waszyngtonie, 
odczytanym był manifest Lincolna. Kongres aprobował go 
znakomitą większością. Purtya republikanów i radykalnych 
przeważa w kongresie.

Manifest Lincolna przez całą partyą liberalną tak w An­
glii, jako tćż i we Francyi przyjętym bjł ze współczuciem, wi­
dziano nim śmiałe wypowiedzenie zasad, a charakter Lin­
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rząd cesarski rozpoczął wiek złoty dla Francyi, że przed nipa 
bjł tylko chaos, a wszystko co wielkiego i pożytecznego Fran­
cja posiada, od 10 dopiero grudnia datuje, z korzyścią mogą 
odezjtać teu ustęp, w którym autor oblicza właśnie, co rzeczy­
wiście przyniósł Francyi rząd Napoleona III. Jest to bilans 
ciekawy i pożyteczny; pokazuje się z niego, że wszystkie pod­
stawy obecnćj potęgi i pomyślności Francyi są dziełem samegc 
francuskiego narodu.

Naród to sam wytworzył swoją jedność polityczną, w miej­
sce dawnych prowincjonalnych podziałów zaprowadził depar- 
tamenta i okręgi.

Naród to odjął duchowieństwu, a przekazał municypalno- 
ściom księgi stanu cywilnego.

Naród powrócił Francyi dobra kościelne; zaprowadził 
trybunały, sądy przysięgłych; przerobił prawa rzymskie; 
utworzył wielką księgę długu publicznego; wygotował pod­
stawy ogólnćj narodowćj edukacyi, których żaden rząd dotych­
czas nie wprowadził w wykonanie; założyt instytut z sekcją 
nauk moralnych i politycznych, skasowaną późnićj przez Na­
poleona I; utworzył szkołę politechniczną, szkołę normalną, 
biuro długości, muzeum historyi naturalnćj ; zaprowadził je­
dność miar i wag, system dziesiętny; naród to również pierw­
szy w 1790 r. podniósł myśl konfederacji ludów, a w 1848 
roku nadał wszystkim obywatelom prawo tajuego bezpośre1- 
dniego głosowania.

Kwestya dynastyczna jest głównym dzieła Karola Duvey­
rier przedmiotem : gam to we wstępie w następujący sposób 
określa :

„Książka ta jest rozbiorem kwestyi dynastycznćj w zwią 
sku jćj z przyszłemi losami kraju. Wykazać, iż rząd wćwczai. 
dopiero jest silnie ustalonym, kiedy stanowi w oczach ludu, 
w terŁŹaiejszości, a szczególnićj w przyszłości narzędzie po­
stępu wyższego uad wszelką inną kombinacyą i zbadać, jakiem 
środkami możnaby dzisiaj uzupełnić w tym duchu budowlę ce­
sarstwa i utrwalić za życia jeszcze Napoleona III panowanie 
jego następców: oto jest cel, który sobie autor założył.“

Zgodnie z tćm założeniem autor zastanawia się nad spo­
sobami utrwalenia dynastyi i sprowadza je do dwóch zasadni­
czych czynników, a mianowicie: ideału i ograniczenia (1’idćal 
et le frein) Aby nowa dynastya w obecnych czasach mogła 
być utworzoną i mogła mieć zapewnione trwanie swoje w przy­
szłości, trzeba koniecznie, ażeby reprezentowała i usposa­
biała w sobie wielki jaki interes narodu, wielką jakąś ideę 
nad którćj urzeczywistnieniem pracować będąliczne pokolenia, 
a tćm samćm i cały szereg monarchów. To stanowi ów ideal 
który jednoczy dynasty ą z narodem, czyni ją niezbędną jako 
wyraz jego dążeń i pragnień, skupia koło nićj wszystkie usi­
łowania, a w chwili niebezpieczeństwa, jak koło drogiego 
sztandaru, naród cały w jeden groźny zastęp gromadzi. Ideał 
ten jest dwojaki: wewnętrzny to jest odnoszący się do sto­
sunków jego politycznych z innemi narodami i z ludzkością 
całą.

Według autora myśl europejskiego kongresu podniesiona 
przez Napoleona III, kongresu, na którymby drogą polubo­
wną, bez uciekania się do oręża, siłą przekonań i poczucia 
sprawiedliwości, sporne kwestye rozdzierające Europę zała­
twionemu zostały, jest jedynym aktem, mającym dynastyczny 
charakter, jaki rząd cesarski dotychczas wykonał. Myśl ta 
jest ideałem, na dziś niewykonalna, niepraktyczna, nurtować 
jednak będzie spółeczi ość, popychać ją do owćj przyszłości, 
w którćj nie ślepa brutalna biła, ale zasady sprawiedliwości 
i prawa losami ludów rozporządzać będą.

Na wewnątrz, autor za ideał, i& zadanie rodzinie Bona­
partów stawia zaprow; dzenie systematu narodowćj edukacyij 
dlihrozwinięcia w masach inteligencji, patryotyzmu i w ogóle 
produkcyjnych zdolm ści, a zarazem i jednocześnie system 
opieki i kredytu dla wszystkich warstw narodu, któryby dla 
tych rozbudzonych produkcyjnych zdolności pole działania 
otworzył, i zużytkować je z dobrćm ichwłasnćm i całegokraju 
dozw. lił.

Przyznać trzeba, że autor wielkie i wzniosłe stawia nó- 
wćj dynastyi zadanie. Gdyby stanęła na tym gruncie, zespo­
liłaby się z najdri ższj mi interesami narodu, stałaby się przo­
downicą postępu jego i pomyślności, usposabiałoby szczęście na­
rodu w przyszłości, a w chwili obecnćj świeciłaby jako promie­
nisty sztandar światła, zatkn ęty na gruzach ciemnoty, nędzy 
i zbrodni. Podać rękę tym wydziedziczonym masom ludu i pod­
nieść je do godności człowieczćj, przyznać im rówpe prawo 
do światła i szczęścia, rozpędzać otaczające je ciemności i nieod­
łączne od nich uędnę i poniżenie, rozbudzić wyższe poczucia, 
wznioślejsze i świętsze pragnienia, rozwinąć dizemiące w nich 
siły, ukryte zdolności i talenta, i tym sposobem urzeczywistnić 
wielką ideę braterstwa, jakaż to zaszczytna praca, jakaż święta 
walka, jakież chlubne i czysto zwycięstwo 1

W tych ciemnych, upośledzonych dotychczas warstwach 
narodu drzemią nieobrachowane produkcyjne siły, ukryte jak 
iskry w krzemieniu; ślepy traf wydobywa je od czasu do Gzasu 
i wydaje takich uczonych, jak: Monge, Cuvier lub Arago; ta­
kich chemików jak Gay-Lussac lub Tbenard ; takich lekarzy 
jak Bichat lub Dupuytren; takich inżynierów jak Watt lüb 
Stephenson; takich wojowników jak Massena, Hoche, Murat, 
Lannes lub Kłeber; takich pisarzy jak Rousseau; poetów jak 
Béranger; mężów stanu jak Robert Peel; kompozytorów jak 
Rossini; malarzy jak Delaroche lub Schiffer; finansistów jak 
Laffite lub Pereirowie. Ale cała olbrzymia suma zdolności 
marnieje w masach, a fałszywe pojęcia o spółeeznym rozwoju 
dotknąć jćj i spożytkować nie dają.

Jest to kwestya tak ważna, tak różnostronna, tyle poru­
szająca moralnych i materjalnych interesów, że niepodobna 
jćj traktować w pobieżnćj korespondencyi; ograniczamy się 
więc na tćm ogólnćm jćj dotknięciu dodając tylko, że Karol 
Duveyrier wskazawszy ją za ideał dynastyczny rodzinie Bona­
partów, nie rozwinął jćj we wszystkich wynikłościach, jakbv 
to może uczynić należało, i głównie kwestyami finansowemi 
w związku z nią stojącemi się zajął.

Ideał ów wewnętrzny zaprawdę dałby dostateczne zajęcie 
całemu szeregowi napoleońskich następców, bo do urzeczywi-

— Położenie ogólne we Francyi tak kreśli korespondent 
tutejszy do Czasu:

Obecny stan Francyi, mimo siły rządu na zewnątrz i nie­
zaprzeczonej powagi, jeżeli już nie uroku — jaki go otaczał po 
krymskićj i włoskićj wojnie, na zewnątrz — nie zaspakaja je- ; 
dnakże ludzi głębićj myślących i troskliwych o przyszłość swćj ' 
ojczyzny. Systemat napoleoński ma pewne eiemne strony, nie­
pokojące teraźniejszość; ma pewne zarody, mogące zgubne wy­
dać owoce w przyszłości. Zapowiadane tjlokrotnie „uwieńczę- j 
nie" cesarskićj budowy (couronnement de l’édifice) a ciągle ! 
puszczane w odwlokę; spętanie prasy oddaniem jćj pod arbi­
tralną kontrolę administracyi; ścieśnione prawie do minimum ! 
atrybucye ciała prawodawczego; brak trybuny ; drażliwa, dro- ; 
biazgowa i indywidualną inicjatywę krępująca administracya: 
oto są główne przj czyny coraz silniejszdgo rozdrażnienia opi­
nii pubhcznój, coraż żywszego występowania dzienników opo­
zycyjnych. Tiers état, mieszczaństwo, będące najtświeceńszą 
i najwyżćj politycznie wyrobioną klasą narodu, stojące na jego 
czele, bo resztki dawnćj arystokracyi bez znaczenia i wpływu 
dogorywają tylko w zaciszu swoich pałaców, najżywszą stawia 
opozycją rządowi.

Wiadomo, że kandydaci rządowi nigdzie się po większych 
nie utrzymali miastach, że tylko ludność wiejska wybierała na 
swych reprezentantów wskazanych jćj przez administracyą lu­
dzi, i gdyby nie sztuczne osłabienie mniejszych miast przez 
stósowne ku temu urządzenie okręgów wyborczych, ciało pra­
wodawcze dalekoby więcćj liczyło w swćm gronie członków 
opozycyi, aniżeli ich obecnie posiada.

Fakt to jest zupełnie naturalny, konsekweneya konieczna. 
Mieszczaństwo przerażone rewolucją lutową, wypadkami czer- 
wcowemi, widmem wreszcie galwanicznie ;oruszającego się 
socjalizmu, skupiło się koło cesarskiego tronu i dla miłego 
spokoju i bezpieczeństwa zapomniało na chwilę o swobodach 
politycznych, jakie zdobyło w przeszłości, i jakich szczególnićj 
od rewolucyi lipcowćj w całćj pełni używało. Dla utrwalenia 
porządku wypadało pewną zrobić ofiarę. Ale dziś, kiedy ów 
porządek niezachwianie już od lat 12 istnieje i żadne mu nie­
bezpieczeństwo nie grozi, mieszczaństwo pragnęłoby powrócić 
do dawnych praw swoich, odzyskać szeroką swobodę, jakićj za 
rządów Oileanów używało, odzyskać cały dawniejszy a przewa­
żny wpływ na sprawy kraju. Oto główne źródło opozycyi 
ogólnćj poza obrębem wszelkich stronnictw.

Głębsze umysły, troskliwe nietylko o chwilę obecną, ale 
i o przyszłość Francji, ważniejsze czynią cesarskiemu rządowi 
zarzuty; a mianowicie, że rząd ten oparty na jednćj osobie, 
a nie na instytucych i zaBadach, nie d^je gwarancyi trwałości; 
że ugruntowany na niepospolitych politycznych przymiotach 
cesarza Napoleona, a zatćm przywiązany do jego osobistości, 
wraz z nim sk ńczyć się może, narażając Francją na nowy 
szereg wstrząśmeń i zaburzeń. Jeżeli weźmiemy i a u w? gę 
podobieństwo, jakie zachodzi w sjstemacie rządów Napoleona 
III i I, owo olbrzymie ześrodkowanie wszystkich spraw we­
wnętrznych i zewnętrznych kraju w jednim menarszćm ręku, 
tćm dotykalmćj spostrzeżemy całą słuszność powyższego za­
rzutu*. Aby rządzić w podobny sposób krajem, i do tego ta­
kim jakFrancya, i w tak ch jeszcze okolicznościach, trzeba być 
koniecznie Napoleonem I lubili. Człowiek zwyczajny nie po­
doła podźwiguąć takiego ciężaru — a któż może zaręczyć, że 
następca cesarza, że syn jego koniecznie będzie także niepo­
spolitym człowiekiem ?

Świeże co wjszle dzieło Karola Duvcyrier pod tytułem : 
„Przyszłość i Bonapartowie“ (L’Avenir et les Bonapaite), zaj­
muje się właśnie zbadaniem tćj ważnćj i tak żywo przyszłość 
Francyi obchodzącćj kwestyi. Karol Duveyrier, niegdyś St. 
Simomsta, uczeń Eofantina, występuje obecnie jako szczery 
przyjaciel obecnego rządu, jako bonapartysta z przek mania. 
Uważają", że dynastia napoleońska najwięcćj przedstawia 
gwarancji dla przyszłego rozwoju Francy’, najlepićj odpowiada 
geniuszowi i pragnieniom narodu, z cohm spokojem wyż­
szego nad namiętności stronnicze umysłu rozbiera ujemueido- 
datue jćj strony, wskazując zar zem sposoby zaprowadzenia 
trwałćj i gruntownej pomiędzy rządem i narodem harmonii.

Dzieło to, o oc 8umiennćj pracy- i głębokiego zastano­
wienia, silny z pewnością wpływ wywrze na umysły, wolne bo­
wiem od ducha partyi i niskiego dworactwa, szczerą tylko mi­
łością kraju oddjeba. Wypłynęło widocznie z pod pióra nie 
stronnika łub oponenta obecnego rządu, ale prawego i pomyśl­
ność ojczyzny nad wszystko przenoszącego obywatela.

W poważnćj, spokojnćj formie autor wypowiada jasno 
rządowi, czćm jest, a czćm być powinien; wykazuje wady jego 
i zalety. Płaszczący się dworacy, rozgłaszający z emfazą, iż



sinienia go pracy wielu pokoleń potrzeba. Pojęty on jest zdrowo 
i z ducha francuskiego narodu wysnuty, odpowiada ¡otrzebom 
jego i pragnieniom.

Nie można tego samego powiedzieć o ideale zewnętrznym 
w idei kongresu, wedlUg pana Duveyrier zawartym. Myśl ta 
zbyt ogólnikowa, aby się w ideę skondensować dała, nie ogar­
nia całej sumy politycznych Francyi instynktów, nie uosabia 
żywo tego mistyczne rycerskiego zapału, jaki w gruncie tętni 
w piersiach francuskiego narodu, a który w owćm z średnich 
wieków dothowanćm wyrażeniu: Gęsta Dei per Francos, za­
wiera się. Podniesiona przez cesarza Napoleona idea narodo­
wości i głosowanie powszechne za podstawę władzy przyjęte, 
daleko więcćj mają warunków politycznego ideału, aniżeli po­
mysł europejskiego kongresu.

ANGLIA.
X Londyn, 19 grudnia. Jakkolwiek w kolach dyplomatycz­

nych muićj się dziś sprawą polską zajmują, ludzi myślących 
zastanawiających się nad przebiegiem rzeczy europejskich 

w ogóle, Rosya i Polska równie przynajmniój obchodzą jak 
Ameryka. Tu i tam tryb postępowania ludzi z ludźmi, sposób 
użycia siły, nieoglądanie się na środki, cynizm pewien dawno 
nieznany w dziejach, są przedmiotem głębokich r izmyslów. 
Przed niewielą jeszcze laty to co się dziś dzieje w Rosyi, było 
nietnożliwćm nawet u Moskali, a opinią europejską oburzyłoby 
uyło do najwyższego stopnia. Ogólny poziom moralnego uczu­
cia widocznie się zmienił, zaszły radykalne różnice w przeko­
naniach. Co je sprowadziło, wytłómaczyć trudno: dopatrzyich
wszakże każdy.

Mijam to, że się nikt nieujął za Polską, mijam wprowa­
dzenie w czyn egoistycznej zasady: każdy u siebie i każdy dla 
siebie, aleć co się dzieje w jednym końcu Europy, odbije się 
w pojęciach i systemie na drugim. Najszczelnićj zamknięte gra­
nice nieobronią od tego.

Angielscy tćż mężowie stanu zgadzają się na to wszyscy, 
fe Rosya szczepi u siebie rewolucyą i że sam rząd moskiewski 
aby uniknąć rewolucyi z dołu, robi ją z góry. Wszelkie idee 
praw przyrodzonych przysługujących ludzkości i człowiekowi, 
są sponiewierane. Skruszono pojęcia pra,wa własności, posza­
nowania ogniska domowego i węzłów rodzinnych, religii, ko­
ścioła, obyczaju, swobody należnój człowiekowi przynajmniój 
między czterma ścianami jego mieszkania.

Rząd dysponuje jakim kto ma mówić i pisać językiem, 
rząd rozrządza sumieniem, modlitwą, łzami, rząd wyznacza 
w jakićj kto ma chodzić sukni, rząd powiada, kiedy rodzice 
mają skarżyć własne dziecko, i kiedy dziecko powinno wydać 
własnego ojca. Całe osady wyganiają o tysiące mil na prze­
siedlenie aby je zastąpić innemi plemionami, zmuszają do wy­
rzeczenia się wiary, na ostatku trybunał sprawiedliwość wy­
mierza bez dowodów, bez doehodzenia, a wina nie jest miarą 
kary, kara zależy od potrzeb politycznych.

Wieszają dla grozy, czy są winni czy niewinni.
Takie uwalnianie się od wszelkiego moralnego węzła spa­

jającego społeczeństwo ze strony rządu dla mniemanych po­
trzeb politycznych, taka rewolucyjność i bezprawie, muszą 
naostatek wywołać pytanie: gdzie są granice których nikt, na­
wet rząd żaden przestąpić nie może?

Żadna rewolucyą prócz francuskiój chwilowo, nie była tak 
gwałtowną jak moskiewski system dzisiejszy: porównanie na­
suwa się samo i uderza. Słyszałem Anglików lepićj obezna­
nych z położeniem, którzy reformatorów Królestwa nie bez 
przvezyny uznali rodzonemi braćmi Robespierra i Marata. 
Każdy z nas zgodzi się na to, tryb jeden, gwałtowność taż 
sama, radykalizm jeden i cel w gruncie ten sam.

P. Milutyn jak w Rosyi tak w Polsce chce mieć tylko cara, 
chłopa i siebie. Szlachtę, intelligencyą, stan średni pragnie 
jak powiada głośno, wytępić. O to idzie, aby despotyzm oparty 
na ciemnocie, ugruntować wiekuiści«, aby człowieka, jednostkę, 
którego wyzwoliło chrześciaństwo, znowu w pogańską zaprządz 
niewolą. Wiadomo, że w Rosyi zmiana jest tak urządzoną, że 
w niój ani własności wyłącznćj, ani woli osobnój nićma jedno­
stka. Masa ślepa i nad nią wola jednego. To co się' mówi 
O szkołach i oświacie, jest dla świata... Wiadomo co szkoły 
w Rosyi; do niższych przystęp łatwiejszy, ale wyźój rząd okre­
śla licsbę mających się uczyć, ocenia naukę drogo i robi co 
może, aby światło nie nazbyt się rozchodziło.

Błoga utopia Kalkowa, M lutyna i kompanii, to ta stara 
barbarzyńska niby demokratyczna gmina po nad którą nikomu 
głową nie wolno wyrosnąć, własność gminna, lex agraria 
nieustanna., niewola i niewola. To tćż ci panowie społeczność 
cywilizowaną, gminę cbrześciańską zachodnią, wszystko do 
czego doszła Europa, uważają za zgniłe i myślą odrodzić przy 
pomocy Proudhons, z którym ks. Czerkaski jest w przyjaźni, 
naprzód Polskę, następnie Rosyą, a dalćj gdy się uda, zechcą 
zapewne zająć się i resztą świata. Kątków jest najpewniejszy, 
że w tradycyacli słowiańskich wyłożonych po moskiewsku, od­
krył panaceum dla ludzkości.

Tymczasem zdumiewają świat mężowie stanu moskiewscy 
radykalizmem i swą go ahead amerykańskićm, z jakióin prą 
się reformami, nie zważając wcale ile one łez i krwi ludzkiój 
kosztują. Nigdy żaden jeszcze, w okrucieństwie niepowiem, 
ale w bezwstydzie z jakim oni je pełnią, im niedorównał.

Jest to coś przerażającego jak opis Robespierrowskich 
katowni. Owym sławnym noyades nie zrównająż rzezie 
w Królestwie i wygnania tysięcy na Litwie... a sądy i wyroki 
trybunałów rewolucyjnych Francyi nie służąż za wzór wojsko­
wym sądom w cytadeli ?

Słyszałem znakomitego prawnika angielskiego, który cie­
kawym będąc szczegółów, pozbierał mnóstwo i zestawił je obok 
z faktami rewolucyi francuskiój. Zdumiewało podobieństwo 
charakteru moskiewskiój rewolucyi do wielkiójowój, obu terro- 
ryzmów, a nawet charakterów łudzi, których moskiewska re- 
wolucya wydała.. Murawiew, Milutyn i kompania, Robespierre, 
Danton, Marat... teorye Katkowa i teorye rewolucyi podobne 
jak dwie krople wody. Śmierci, wyroki, konfiskaty, obejście 
się z duchownemi i kościołami, mięszanie do spraw ducho­
wnych, macie jakby skopiowanejzjezasów rewolucyi.

Przy takióm postępowaniu rządu, który niedawno zarzu­
cał rewolucyjność Polsce,.to co powstanie uczyniło, blednieje 
i maleje. Dodajmy że co się czyni, czyni się z cynizmem, 
z naigrawaniem, z poklaskiem Moskwy i dziennikarstwa, 
które gdyby mu dziś przyszło wypowiedzieć, czego czynić nie 
wolno nikomu, nawet rządom, nieznalazłoby już granicy 
ludzkiemu rozbestwieniu, ty le je ekskuzowała potrzeba poli­
tyczna.

Jest to mięsopust rewolucyjny, po których jaki tam będzie 
popieleć i post; to lepićj prawo niezmienne dziejowe niż 
my oznaczy. Takie przewroty nie dzieją się bezkarnie. , Ale 
dla Europy eksperyment moskiewski jako widowisko ciekawy. 
Takiój tragedyi na scenie świata dawno nie bywało. Trzeba 
przyznać że odegrana z talentem i gorąco.

Gdzie te żywioły rewolucyjne przebywały za Mikołaja, 
kędy zimę przebyły, póki ich słabość nowych rządów nie powo­
łała do roboty, pytają nieraz Anglicy, nieznnjący Rosyi. Na­
wet Rosyanie odpowiedzieć na to dotąd nie umieją. Pierwszy 
w. ks. Konstanty do komitetu włościańskiego pociągnął Mi- 
lutyna, z nim razem fukali naprzód na szlachtę moskiewską, 
którą zafukali tak dalece, iż dziś znaku życia nie di je. Zdaje 
się, że późnićj sam wielki książę wyparł się swego wycho­
wanka i cofnął od niego, widzimy ich w przeciwnych teraz 
obozach.

Anglicy z żywóm zajęciem, nie powiem by ze zbytnią dla 
nas syinpatyą, śledzą cały przebieg sprawy moskiewskiój, która 
Europę w istocie więcćj obchodzi, jak się zdaje. Nieumiałem 
im objaśnić jak się interesa i przekonania mocarstw nowemi 
przymierzami związanych z Moskwą dają pogodzić zjój sy­
stemem, jak Kreuz Ztg może chwalić reformy w Królestwie, 
a Austrya patrzeć na wstrząśni nia, które wywołują w jćj 
własnćm łonie.. To są tajemnice, które się późnićj wyjaśnią 
chyba.

Nie o Polskę zapewne Anglikom idzie, choć na nię dziś 
z zajęciem patrzą. Sprawa to nie polska już, ale Europy, cy­
wilizacji, zdobyczy wi tkowych i barbarzyństwa, które się ubiera 
w system, w utopią, podaje dłoń najóstatcczniejszćj socyalnćj 
rewolucyi, i grozi wywróceniem wszystkiego co istnieje.

Brak idei prawa, zaparcia wszystkiego co w Anglii szano- 
wanóm jest do bałwochwalstwa, najmocnićj ich uderza. Prawa 
w Moskwie w istocie nićma i doskonale się bez niego obchodzą. 
C > znaczą kodeksy, które codzień mogą być zawieszone, sę­
dziowie których można odwołać jutro, prawodawstwo, które 
wola i kaprys, lub mniemana potrzeba polityczna w godzinie 
przemienia. Na czćm się tu oprzeć, do czego odwołać, komu 
poskarżyć, gdzie się upomniećll W takim stanie rzeczy Anglik 
nawet nie pojmuje, jak żyć można, a gdy się mu tłómaczy to 
legalne bezprawie, niedowierza i posądza o przesadę. W isto­
cie przyszłość z trudnością wytłómaczyć sobie potrafijak mo­
gła Moskwa wytrzymać w takim stanie po dziś dzień." Anglik 
aby zrozumieć to, potrzebuje jechać i widzieć, opowiadaniu nie 
daje wiary. W Turcyi stosunkowo prawo jest lepićj szanowa- 
nćm i pojętćm. Z tego chaosu wszakże, Bóg i Opatrzność 
nowy świat stworzyć mogą... ale kiedy?... prorokiem być 
trudno.

AMERYKA.
* Nowy Jork, 10 grudnia. Sherman zdobył Millen i jego 

forpoczty są w odległości 6 mil od Savannah.
Rover zniszczył kilka magazynów federalnych i zabrał 

8 armat i 200 jeńca.
Konfederatów obwiniają w udziale podpalenia Nowego 

Jorku, o czćm donosiłem. Aresztowano do 35 osób z tego po­
wodu i wydano pod sąd wojenny.

Orędzie prezydenta Lincolna, odczytane na kongresie 
w Waszyngtonie brzmni mnićj więcćj jak następuje:

Prezydent oświadcza z góry, że wszelkie usiłowania ugody 
z Jefferson Davisem do żadnego nie doprowadziłyby rezultatu 
pomyślnego, ponieważ Davis nie przyjąłby jak tylko odłączę» 
nie Stanów Południowych, na co Stany Północne nigdy przv= 
stać nie mogą. Ludy Południa mogą doznać dobrodziejstw 
pokoju, jeśli złożą broń i poddadzą się władzy narodowćj.

P. Lincoln nie cof* niczego, co powiedziano o niewolni­
ctwie i bynajmnićj nie chce modyfikować odezwy o emancypa- 
cyi. Północ zaprzestanie wojny od chwili, wktórćj ją zaprze­
staną ci, co ją wywołali.

Poleca dodatek do konstytucji, znoszący niewolę w wszech 
Stanach Zjednoczonych.

Mówiąc o uznaniu skonfederowanych jako strony wojują- 
cćj, prezydent tak się wyraża:

Być może, że mocarstwa morskie, gdyby sprawa ta stano­
wiła kwestią całkićm nową, nie przyznałyby praw strony wo- 
jującćj na morzu rokoszanom Południa, ponieważ ci nie posia­
dają ani portów, ani okrętów, ani fabryki statków morskich.

Wiarołomni komisarze ani mnićj byli tego roku pilnymi 
ani więcćj szczęśliwymi jak w latach zeszłych w usiłowaniach 
swych, aby na mocy swych mandatów zawikłać nas w wojnę 
z obcymi. Lecz życzenia i postanowienia obcych mocarstw 
morskich, aby nie usłuchać rad wiarołomnych były równie 
szczere i nie mnićj jak przez nas brane na servo.

Następnie mówi p. Lincoln o rezultatach wojny:
Wszystkie pozycye i linie ważne utrzymano; armie nasze 

posunęły się naprzód; uwalniając okolice, przez które przecho­
dziły, tak iż Missouri, Kentucky i Tennessee, jako tćż niektóre 
części innych Stanów przyniosły nam dość obfite zbiory.

Jedną z najświetniejszych operacyi tegorocznych jest bez- 
wątpienia odważny pochód Shermana, który przeszło 200 mil 
krajów zrewolucyonizowanych z wojskami swemi przeszedł. 1 
Rezultaty pochodu tego jeszcze nie znane.

W Marylandzie udały się nasze działania jak najzupeł­
niej : kraina ta na zawsze pozyskana dla unii i wolności. Bunt 
nie ogarnie już tego kraju, bośmy go wytępili ze szczętem. 
Będzie można usiłować rozedrzeć kraj ten, ale nigdy się to , 
nie uda.

P. Lincoln napomyka o pomyślnym stanie kraju w czasie , 
wojny; ubolewa nad wielką liczbą ofiar, lecz pociesza się tćm, 1 
że stosunkowo do olbrzymich walk i liczby walczących, liczba 
ofiar była bardzo małą. !

Kraj posiada obfitsze jeszcze obecnie środki, niż kiedykol­
wiek, i nie tak prędko się one wyczerpią, a raczćj nie są do 
wyczerpnięcia. Żądaniem większości jest odbudować i utrzy- 
muć władzę narodową, która się nie zmieniła i nie zmieni.

Pomiędzy Południem a Północą zachodzi kwestya prosta, 
ściśle oznaczona, niezłomna. Stanowczo rozwiązać można ją 
tylko wojną i zwycięstwem. Jeśli na krok ustąpiemy, zwycię 
żono nas. Jeśli zaś ludy Południa nie zgadzają się już z swym 
prezydentem, wtedy on będzie zwyciężonym.

Co dla niego bowiem jest prawdą, nie koniecznie jest cin 
dla ludów Południa. Ludy mogą przyjąć Unią, on jćj przyjąć 
nie może.

Jest wielu w Stanach Południowych, którzy życzą sobie 
pokoju i Unii; otóż pokój ten mogą pozyskać, składając broń 
i poddając się tćj władzy narodowćj, którą ustanowiła konsty- 
cya, gdyż rząd, chociażby i chciał, nie mógłby dalćj prowadzić 
wojny przeciw nim.

Gdyby pozostały niektóre kwestye do załatwienia, stara­
libyśmy się rozwiązać je za pomocą środków pokojowych, kon- 
ferencyi i głosowań.

Władza wykonawcza zmniejszyłaby się znacznie z usta­
niem wojny, lecz do nićj należałoby udzielić rokoszanom prze­
baczenie i zwolnić ich z zarzutu wiarołomstwa i zdrady.

Przed rokiem ofiarowano ogólne przebaczenie wszystkim, 
wyjąwszy klasy niektóre wskazane, którym jednakże dano 
do poznania, żo mogą otrzymać łaskę specyalną.

Wszystkim zatćm otworzono drogę do powrotu, a droga ta 
otwarta jest dotąd; przecież nastąpić może chwila, wktórćj obo­
wiązek publiczny wymagać będzie zamknięcia tćj drogi i przed­
sięwzięcia środków surowszych.

Z powodu grabieży dokonanych na pograniczu Kanady, za­
wiadomiliśmy W. Brytanią, że po upływie terminu półrocznego 
Stany Zjednoczone, jeśli się tego okaże potrzeba, pomnożą swe 
stacye morskie na jeziorach.

Niespodziewane zawikłania polityczne wszczęły się w por­
tach angielskich i brazylskich, jako tćż na północnćj granicy 
Stanów Zjednoczonych; zawikłania te będą zawsze przedmio­
tem bezustannćj baczności i uczucia zgody tak dla Stanów 
Zjednoczonych, jako tćż dla innych państw interesowanych.

Meksyk nie przestaje być widownią wojny domowej. Na­
sze stosunki polityczne z państwem tćm nie zmieniły się. Stany 
Zjednoczone zatrzymały naprzeciw stronom wojującym stano­
wisko neutralne.

Prezydent Lincoln poleca kongresowi, aby część papierów 
długu państwowego, posiadanych' przez wierzycieii bona fide, 
wyjętą została z pod taksy.

Dług państwa wynosił 1 lipca r. b. 1,700,000,090 dolarów. 
Przychody komor celnych wynosiły 102,000,000 doiarów; przy­
chód z wewnątrz wynosił 109,000,000 dolarów; pożyczek za­
ciągnięto w sumie 623,000,000 dolarów.

Wydatki roczne dochodzą do sumy 865,000,000 dolarów.
Taką jest osnowa orędzia prezydenta Lincolna. Raport 

sekretarza finansów przedstawia w bilansie wydatków z r. b. 
ciekawe cyfry, które podajemy. Wydatki b. r. włącznie z ; do­
centami od długu państwowego wynosiły 1,400,000,000 do­
larów.

Cła, przychody wewnętrzne i inne źródła przy noszą około 
780,000,000 doi. Trzeba będzie zatćm pokryć jeszcze około 
620,000,000 doi. Ztąd wypływa, że dług państwa powiększy 
się w r. b. o 482,000,000 doi.; zatćm 1 lipca 1865 r. wynosić 
będzie 2,223,000,000 doi.

Wydatki przyszłego roku fiskalnego wynosić będą 
1,168,000,0000 doi., przychody 396,000,000 doi. Różnica 
przychodów i wydatków w ska bie wynosi 350,000,000 doi., 
z pozostawieniem 422,000,000 doi. długu, który trzeba będzie 
pokryć przez pożyczkę.

P. Fessenden sprzeciwia się pożyczce za granicą, dopóki 
tylko Amerykanie sami popierać będą pożyczki w kraju. 
Suma procentu do płacenia w złocie przez rząd wynosi 
56,000,000 doi. ■ f J

Wiadomości literackie.
— Wyszedł Ziemianina nr 52 i zawiera: Do czytelników. 

Dla czego pomimo nakładów gospodarstwa niektóre nie przynoszą od­
powiedniego włożonemu kapitałowi dochodu? Ludwik Dąbrowski. 
Stokłosa Schradera, (Bromus Schraderi Kunth). Karól Karśnicki. 
Uprawa Stokłosy Schradera, (Bromus Schraderi). J. A. łarra’.. O zna­
czeniu ściółki leśnej dla lasów O zmianie drzewa przez spławianie. 
Rozmaitości. O nasionach trawy i ich mieszaniu do siewu na nowych 
łąkach. O konieczności kompletnego dojenia krów. O cbodowaniu 
ptastwa. Zupełne oddalenie goryczy ziarn łubinowych. Doniesienia 
literackie: Gazeta rolnicza. Od redakcji i treść nr. 49. Zbiór pło­
dów rolniczych W. Ks Poznańskiego z rokn bieżącego w przecięciu 
podług 25 sprawozdań obliczony.

Przybyli do Poznania dnia 24 grudnia
BAZAR. Wł. dóbr Żychliński z Woli Książęcej, hr. Żółtowski z Ka- 

, dzewa, Bronikowski z Karnego, Stablewski z Mościejowt-. Stab! :w- 
ski z Szlachcina, Radoński z Dominowa, hrabina Ponińska i sędzia 
Potworowski z Wrześni, akademik Gutowski z Wrocławia.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Poniński z Komornik, Buchowski 
z Pomarzanek, Skarżyński z Sokołowa, agronom Knrśnicki z Cza- 
chór, plenipotent Siedmiogrodzki z Nowój wsi.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Kaniewski z Lubowiczek, Kucharski 
z Brzeźnicy.

' STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr PonińsE z Malcze™, 
i “f Bnióski z Czmachowa, pani Radzimińska z Zdziechowic, agen, 

Wolff z Wojaowa, miernik Hansen z Szamotuł, inspektor Szatkowski 
z Zdziechowic

EHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Kaniewski z Łubowic, 
Bogdański z Szczur, Wedel z żoną z Brodów, Suchorzewcki z Tar­
nowa, landrat Hahn z Obornik.

HLRW1GA HOIEL RZYMSKI. Wł. dóbr Dzierż. Meyer z Lusz- 
witz, kapitalista Keller z Weisenfels, baron Bónigs z Frankfurtu n. 
Odrą, górnik Naundascb z Galicyi.

Wla<t«ai»6ei łrondlawe.
tt.upivuo.lv w luiuaum uuia

Żyto: bez obrotu, na grud, i gru.-st. 291',,, gt-luty 29’/,,, ioty- 
marz. —, marz., kw. —, na odstawę wiosenną30'/, tal.- i Okowita: 
bez zmiany wyp. 15,000 kw„ na gr. 11“,st. 12, luty 12!.„ marz. 
12’/n, kw. 12’/,, marz. 12'/, tal. pł.
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SMïeCÎR, grudnia. N» giełdzie: Pa
Liejseu źoi! 14-

wany,
83—85 funt. żMta na grudz. 51 pi.,

czer.-lip. 36 tal. zad.czer. s- 
nom. i

igczinseń: 70 funt, w toin,'sen 
sh. 28 tal. pi. Owies: 50 funt, w miejscu 32% - 23, 47

—50 fum, ua odstawę wiosenną 22% tal. pi. Groch: •„ miejscu 38 
—40—42, na odstawę wiosenną 40 tal. żsd. Olej rzepiowy: mało 
zmiany, w miejscu 12*„ żąd., na gr. II11/,,, st.-luty ll’/„ kw.-maj

12’/j, tal. pi. Okowito- trzyma się, w miejscu be« beczki 12*/,— 
na gr.. 12%, st.-luty 12%. na odstawę wiosenną 18M/,„ maj*ezer. • 
czer.-lip. 14%, lip.-sier. li'8,, tal. pł. Siemię lniane: pernac 
w miejscu 157,—%, na luty 15’/,—’/, tal. pi.

Walne żebranie Towarzystwa naukowćj 
pomocy imienia Karola Marcinkowskiego, po­
wiatu szubińskiego, odbędzie się dnia 29 gru­
dnia rb. o godz. 11 z rana w Szubinie, w obe­
rży Hermanna, na które zaprasza Towa­
rzystwo (4586)

Komitet pow. szubińskiego.

Publiczne podziękowanie.
Od 23 lat cierpiałem na pedogrę. W cza­

sie rzeczonym poddałem się za radą lekarską 
rozmaitym kuracyom, byłem u wód, — wszyst­
kie użyte środki pozostały atoli bez skutku.

W roku zeszłym udałem się do p. Dra Kie- 
drowskiego w Kępnie, w powiecie ostrzeszow- 
skim i już po dwumiesięcznój kuracyi udało 
mu się za pomocą Boską uwolnić mnie od dłu­
goletnich cierpień. Z tego powodu czuję się 
zobowiązanym, wyrazić p. Kiedrowskiemu ni- 
niejszćm moję wdzięczność, życząc mu, aby 
jeszcze w długie lata żył ku szczęściu cierpią- 
cćj ludzkości. «V. Cłoldbaum,
[4873] w Rakowie pud Kępnem.

I Ponieważ Dawidek z Grodziska, przy­
jaciołom swoim bardzo niemiłe gwiazdki 
porozsyłał, przeto radzi się wszystkim 
wszelkie stósunki z tymże zerwać. (48ST6)

wy, co dla siebie tylko gwiazdkę zastawiacie, 
Nim Wam radośnie błyśnie, przecie tćż wspom­

nij cie,
Czy nie jest gdzie w niewoli, dla Was brat, lub

(4885) siostra,
Którym Gwiazdką jest nagość, głód i zima

ostra?
I wprzódy, niż Was dostatek uraczy, 
Wspómnijćie, czy zdała od Waszych lic, 
Tam się kto w ostatnićj nie wije rozpaczy 
2e, od swych w nieszczęściu nie uzna nic.

Dla Rodziców!
Pensjonat płci żeńskićj Wnéj Emmy 

z Kurowskich Puffke, wielką w Kościanie, 
wyświadcza przysługę Rodzicom i mnićj mo­
żnym; obywatelka ta szanowna, będąc nam 
już znaną z pism swych literackich, od­
powiada niemniéj w swym nowym zawodzie 
położonemu zaufaniu; nietylko z poświęcenia 
wyższego — w kształceniu swych uczenie — 
lecz i z rzadkiéj prawdziwéj macierzyóskiéj 
troskliwości. Wspierajmyż przeto zakład ten, 
nie dla materyalnych, lecz dla szlachetnićj- 
srych pobudek otworzony: „służenia krajowi 
jak, i czém kto może“. (4874)

Rządzca, żonaty, zarządzający dużemi ma­
jętnościami, poszukuje miejsca cd 1 kwietnia 
lub od św. Jana 1865. w W. Ks. Poznańskiem 
lub w Królestwie Polskiém. Bliższą wiado­
mość udzieli na listy franc. pod adres. A. K. 
poste rest. w Miejskiéj Górce w W. Ks. Pozn.

.(4862)

Od Nowego Roku są do objęcia w Króle­
stwie posady:

Guwernera, znającego język francuski i mu­
zykę,

Guwernantki, Francuski lub Szwajcarki, 
również takiejże Bony,

Snbjekta handlowego, obeznanego z kores- 
pocdencyą i prowadzeniem książek.

Bliższe szczegóły udzieli Kantor komisowy 
(4886) Feliksa SSielawskiego,

w Wrocławiu, ulica Óiawska Nr. 7.

Ziemianin,
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,

wychodzić będzie w r. 1865 pod temi sa- 
memi jak dotąd warunkami. Wszystkie 
poćzty przyjmują przedpłatę, wynoszącą 
na kwartał tal. 1. (4640)

Dr. Józef Szafarkiewicz.

30 tal. nagrody.
W środę, rano przed 9 godziną zginął na 

Sapieżyń3kim Rynku pugilaresik brunatny, w 
którym się znajdowało 300 tal. papierami i 
spis sprawunków. Ten, któryby znalazł, raczy 
się zgłosić do eksped. Dziennika Poznańskiego, 
a otrzyma 30 tal. nagrody. (4881)

Kapitały
po 20, 30, 50 i 70 000 tal. mają się umieścić 
na hipotekach w W. Księstwie Poznańskićm. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można w
uiederlandskiem Tow. zabezpieczenia życia.

W. H. I91eyer.
[4875] Wrocław, Palmstr. z. Alma.

Korzystny
Abonament muzykaliów
z uprawnieniem wzięcia bezpłatnie 
za całą zapłaconą sumę abonamentową 
muzykaliów według własnego upodobania 
w wielkiój wypożyczalni mu­
zykaliów, obejmującćj dotąd prze­
szło 60,000 rozmaitych dzieł, poleca 
się niniejszćm uprzejmie. (4878)

Abonament rozpoczyna się codziennie.

Ed. Bote i G. Bock,
nadworny skład muzykaliów

w Poznaniu.

Metachromatypie i Décalcomanie
poleca w znacznym wyborze, bądź to w karto­
nach, bądź luźno [4889]

______JE. Morgenstern.
Jeszcze do poniedziałku 

wieczora,
a w żadnym razie nie dłużej.

Aby uniknąć kosztów transportu ’ 
potrwa moja, jak wiadomo najtańsza

Sprzedaż tylko prawdziwych 
płócien, drylichów i adamaszków,

tudzież gotowćj
bielizny męskiej i damskiej,

ŚgjÓT własnej roboty,
jeszczedo' poniedziałku 

wieczór zniżyłem więc ceny w ten 
sposób, że niezawodnie nikt nie wyjdzie z lo­
kalu mego niezadowolonym.

Resztki.płócien, ręczniki i pojedyńcze ko­
szule dzienne itd, bardzo tanio.

H Łachmanski,
(4877) Królewiec.

Lokal sprzedaży tylko w Oehmiga
hotelu francuskim, przy ul. Wil- 

helmowskiéj, parterre.
Fortepian prawie nowy

jest tanio do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
przy Tamie Garbarskićj Nr. 1, parter. (4868)

212 mórg dobrej ziemi wraz z budynkami 
są do sprzedania, Goczałkowo pod Gnieznem. 
(4871) Jaworski.

WYPRAWY
wykonywam jak najrzetelniej i najtaniej, do czego mój skład jest w wszel­
kie przedmioty obficie zaopatrzony. ‘

Robert Schmidt dawniej Antoni Schmidt,
Magazyn bielizny, płócien, kobiercy, jedwabi i towarów modnych, 

Poznań, Rynek No. 63. [4872]

Bilety z powinszowaniem
Nowego Roku poleca, w wielkim wyborze 
[4890]_________ E. Morgenstern.

Lampy petroleowe
w największym doborze poleca i irządza wszyst­
kie inne lampy do oleju skalnego [4883]

Poznań, ul. Fryder. 33. H. King.
Mój skład dobrze odleżały ch hawanskich 

i bremeńskich cygar, jako tytonie i dobrćj do 
zażywania tabaki z fabryki: „Deze Tabak iste 
koop by Jan Nes Sing, tot Amsterdam“ pole­
cam szanownćj publiczności.

J. K. Wolfram.

Kiłkoletnia praca, dostateczne wiadomości 
handlowe, wystarczające fundusze, jako tćż 
stósunki z najznaczniejszemi fabrykami krajo- 
wemi i zagranicznemi, niechaj posłużą szano­
wnym odbiorcom za rękojmię z tćm nadmie­
nieniem, iż usilnćm mojćm staraniem będzie, 
dobrym towarem, umiarkowaną ceną i skorą 
usługą odpowiedzieć zaufaniu we mnie po­
łożonemu.

J. Bi. Wolfram,
(4882) Chwaliszewo Nr. 4.

Rozległy i znaczny grunt, położony w Poznaniu bezpośrednio nad Wartą, stóso- | 
wny mianowicie do założenia browaru, fabryki towarów łokciowych lub też innćj, ma 
z powodu innych przedsiębiorstw właściciela, za umiarkowaną cenę 18,000 tal., z zaliczką 
7000 tal. i 11,000 stałćj hipoteki, niebawem z wolnćj ręki być sprzedanym. Na rzeczo­
nym gruncie znajduje się kilka murowanych domów mieszkalnych, wielkie śpichlerze, 
stajnie i remizy, wszystkie zabudowania są w najlepszym stanie, są w prowincyonalnśm 
Towarzystwie ogniowćm zabezpieczone na 17,900 tal., i przynoszą obecnie nizką dzier­
żawę , która łatwo podwyższoną być może, w ilości 1500 tal.

Bliższych szczegółów udzieli Juliusz Grunwald,
[4892] Rynek No 99.

NosigrOS&e, od 6 groszy polskich.' (skórzane z zamkiem stalowym) do 32 zip, 
Pugilaresy, od 6 groszy polskich do 32 zip,
Porto fele, od 1 do 60 zip. Oraz wszelkie wyroby skórzane, (4888)
H groby rznięte, w drzewie lub bronzowe (galwanicznie pozłacane) w cenach

od 1 ’/2 do 150 złp.
BO’"' Ceny stałe i umiarkowane.Poleca Handel p»pie™ i e, g»r E Morgensterna.

Najpewniejszym środkiem
pzeciwko wszystkim kaszlom, chrypce, zamuleniu, cierpieniom pier­
siowym i gardłowym itd. jest mój podczas dtugoletnićj praktyki przeżeranie z naj­
lepszym skutkiem używany i zawołany (4880)

biały zielny syrop piersiowy.
’/i butelka 1 tal., ]/2 butelki 15 sgr., ’/4 butelki*?1/? sgr.

Ku zapobieżeniu licznym pomyłkom upraszam, aby dokładnie uważano na pieczątkę
ł naPis. Dr. med. Mo/fmctłm.
_______ Główny na skład miasto Poznań ma gzydor Bnsch i F. Cassins w Lesznie.

Importowane cygara hawańskie
ze znanego domu Fernand CZ de Carralho i Spółka w Hawanbie 
odebrałem w przednim wyborze i mogę takowe jako cenne polecić. Próby daję 
jak najchętniej, a nie przypadające do gustu gatunki każdego czasu odmieniam.

[4891] E. Morgenstern.
Eras

Z domu, handlowego pod firmą: 
Bracia Ckotomscy i Koronowicz, 
jako spólnik wystąpiłem.

Dnia 20 grudnia 1864. (4851)
Koronowicz.

Wina czerwone, reńskie, oraz Maderg,
Portwein i inne gatunki poleca cukiernia i 
handel win ,.f. Szpingiera,

(4870)______________;w Bazarze.

Kapustę kiszoną magdeburgską
poleca [4887] J^JWąJLeitgefoer.

____ Restauracya Ascha. ____
Rynek No. 10, wchód od ulicy Krótkićj.
W niedzielę, 25 i w następne dni wieczorem:

Bioncert i śpiew,
na który uprzejmie zaprasza 
[4884]__________ C, Asch.

Kuchy siemienne
najlepszćj jakości, poleca tanio, byleby uprząt-
n^-________ Ferdynand Weyl.

Tłuskie czeskie bażanty odebrał
IZBDOB BBPSCB3,

[4879] plac Sapieżyński No. 1.

Aukcya słodu,
dla właścicieli browarów i gorzelni.

Z polecenia zarządzcy masy k.onkursowćj
Herrmanna Kreh, sprzedawać będę drogą licy­
tacji publicznćj gotówką cajwięcćj ^dającemu 
w czwartek, 29 bm. rano o godz 10 w browarze 
Kazimierza Stęszewskiego przy ul. Wronieckiej 
Nc 24. Mo «sMtOinrón dobrego 
zdrowej' słodu zeszłorocznej uprawy,

Wiadomości o wyskoku słodowym Hoffa

z pruskich lazaretów wojskowych,
udzielone podczas wojny duńskićj król, nadwornemu dostawiaczowi Hoff.

Pan dr. Ochwadt, wyższy lekarz sztabowy i naczelnik 2 lazaretu polnego, odebrawszy z wdzięcznością kilka set butelek wyskoku 
słodowego przeznaczonego dla chorych żołnierzy, uznał wkrótce powtórną potrzebę jego, skutkiem czego pułkownik 'i dcwódzca pan
Studnitz. z okoliczności nowćj przesyłki obejmującćj 300 butelek oświadczył w dniu 8 października rb. urzędownie, że wyskok jg 
słodow.’ król, nadwornego dos!a<iacza p. Hoff posilał osłabionych żołnierzy, którzy go chętnie używali, ” 
i że im służył jako środek wzmacniający i pokrzepiający. (4869) §

Skład główny, w Poznaniu u Straci Plessner, Rynek 81 i u SB. SBielza. li
(4567 '

Wej/er W’’
1er handlowy,

Jhdat&s,

I
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